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Z Petersburga. 13 (2 5 )  S ie rp n ia .  j
Przez rozkaz NAJWYŻSZY do zarządu wojennego.

* dnia 7 Sierpnia, mianowani zostali: naczelnik nr- 
ł y l e r j i  armji czynnej, jenerał artylerji Suchozanet 2, 
dowódcą 3 korpusu piechoty; i pierwszy komendant  
twierdzy Nowogeorgiewskiej. jenera ł- le jtn an tS tach o­
wicz 1, naczelnikiem artylerji armji czynnej. W ykre­
ślony z kontrol: poległy  w bitwie przeciw lurkom ,  
Anglikom i Francuzom, członek rady Państwa i do­
wódca 3 korpusu piechoty, jcnerał-adjutant, jenerał  
jazdy Read.

terji Naddźwińskich i dały  kilka strzałów do brzegu. 
Ogień atakującego skoncentrowany był szczególniej 
na baterję Fort-Komctową, do której strzelano nawet 
niekiedy salwami z całego bortu, w  odległości mniej
więcej 1 .1 0 0  sążni. .

O godzinie w p ó ł  do dziewiątej po południu, okręt
i korweta zniknęły z horyzontu.

Flotylla kanonjerska, która po południu me w y ­
p ły w a ła  na zatokę, nie m ia ła  wieczorem udziału  
w boju.

Mimo dość silnej kanonady, nie mamy ant strat, 
ani uszkodzeń w fortyfikacjach. (Inwalid Ruski),

W I A D O M O Ś C I  Z M O H Z A  B A Ł T Y C K I E G O .
W yjątek z  doniesień: dowódcy korpusu Bałtyck ie­
go, jenerała  j a z d y  S iw e rsa .  i  nacze lnika R y l s k i e ­
go bata/jonu f lo ty l l i  wiosłowej,  kapitana-le j tnan ta  

Istomina.
Dnia 29  Lipca (10  Sierpnia) o  godzinie 4ej rano, 

dwa parostatki nieprzyjacielskie ukazały się przed 
Dhuamunde. Większy z nich, korweta Angielska (1), 
o w p ó ł  do Gej rano rozpoczął og ień , kierując na­
przód sw e  w ystrzały na baterją Magnusholmską, a 
następnie na Fott- l \om etow ą. Dostrzegłszy jednak 
wkrótce, że dwanaście naszych łodzi kanonjerskich  
wychodzi z ujścia Dźwiny i staje w szyku na lew o  od 
baterji F ort-K om ełow ej,korw eta  obróciła szczególniej  
przeciw nim swój ogień. W tymże czasie, idący za 
korwetą ośm dziesięcio-cztero-działowy okręt pod fla­
gą admiralską, s ta n ą ł  na lew o ,od  wspomnionej bate­
rji. i rozpoczął do niej ogień rów nie jak do flo­
tylli.  . .

" O pięćdziesiąt minut na szóstą po północy, łódki  
nasze uszykow ały  się i rozpoczęły walkę. Mimo to, 
że wy strzały z baterji nadbrzeżnych wstrzymywały  
statki nieprzyjacielskie w znacznej odlegości od floty 1 - 
li ( m n i e j  więcej na 1 ,0 0 0  sążni),  kule i bomby pada­
ły  między łodziami i przenosiły  za takowe.

O kwadrans na siódmą rano, dowódca Rygskiego  
bataljonu flotylli w ios łow ej ,  kapitan-lejtnant Istomin, 
spostrzegłszy że okręt i korweta silnie ostrzeliwały  
baterję Fort-Kometową, rozkazał wykonać natarcie 
wyłącznie  na okręt. Dowódcy łodzi śm ia ło  poprowa­
dzili takowe naprzód. nie zważając „a to, ze okręt 
zw rócił  się ku nim całym bortem, i obracając się na 
szpringach, rozpoczął wraz z korwetą najsi ntejszą
kanonadę. . ,

O w p ó ł  do siódmej, łódź Ner 15lv. zostająca pod 
wodzą kwatermistrza Stefana Aniszki, otrzymała po­
strzał podwodny z prawej strony, w część sterową;  
m im o to osada jej uieprzestawała strzelać z dział, za­
tykając jednocześnie dziurę postrzałową. Kapitan-lejt­
n a n t  lątomin, przybywszy na welbocie do łodzi i sp o­
strzegłszy, że ta bierze już do półtorej stopy wody, 
którą zaledwie zdołano odpompowywać, rozkazał łodzi  
wejść na Dźwinę i jjbliżyć się do mielizny, co też po­
myślnie wykonano.

O czterdzieści minut na siódmą, bomba strzaskała  
w io s ło  na łodzi, którą dow odził  Bierman Bokalagin. 
Tymczasem flotylla nasza, nieustając w nacieraniu za­
trzymała się w odległości o k o ło  6 0 0  sążni od okrętu; 
łodzie  w y sz ły  w ówczas z po za mielizny i znajdowały  
się na głębi stóp trzynastu. W tej chwili praporszczyk  
artyl. morskiej Józefowicz, wysunąw szy się z łodzią  sw ą  
Ner 10 z linji batal., tak zręrznic puścił bombę, że o-  
kręt nieprzyjacielski puścił natychmiast szpring, i za­
czą ł odstrzeliwając się. cofać się wraz z korwetą.

O w p ó ł  do ósmej przeciwnik zaprzestawszy strze­
lać oddalił  się od naszych baterji i flotyll' na dose  
z n a c z n ą  odleg łość ,  a o godzinie lOej o d p ły n ą ł  na 
m orze i zn ik n ą ł  z horyzontu.

Można domyśleć się, że podczas utarczki z naszą 
flotyllą i baterjami, statki nieprzyjacielskie doznały  
uszkodzeń, albowiem , oprócz pomyślnego strzału, da­
n eg o  z łodzi kanonjerskiej Ner 10. po siódmym w y­
strzale z baterji Fort-Kometowej, korweta natychmiast  
zawróciła  się i spuściła  szalupę.

Po ustaniu kanonady na okręcie, spuszczono kut-  
ter. który zostawał blisko przez godzinę pod sterem.

9  czwartćj po południu też same statki nieprzyja­
cielskie zaczęły znowu zbliżać się ku ujściu r. D zw i-  
Aiy. Od godziny 4ej do 8ej statki te strzelały o ba­

ft) 7, p o w o d u  iż korweta ta n|a miata białego pasa, nie 
podobna było oznaczyć liczby jśj dział.

W I A D O M O Ś C I  7. K l tY M U .
1.

W yją te k  z  p rzedstaw ionego  p r z e z  je n e ra ł-a d ju ta n -  
ta księcia Gorczakowa dziennika d z ia ła ń  icojen- 
nych od 3 0 go Lipca do 2go S ierpn ia  (od 1 Igo do 

14go  Sierpnia).
Od 3 0  Lipca (11 Sierpnia) nieprzyjaciel począł da­

wać ze swych baterji częstego oguia, koncentrując ta­
kowy g łó w n ie  na część miasta zwaną Korabelnaja.

Działania wojny podziemnej przed 4tym bastjonem  
ograniczały się ze strony nieprzyjaciela, nic nam me
szk od zącem i explozjami studni minowych.

Roboty nieprzyjaciela o k o ło  wznoszenia fortyfika­
cji pod "Cerkwią Chersonezką, nieuslają; podkopy 
z ogólnej jego  linji i przodowej nie posunęły się na­
przód; urządzenie zaś nowych ambrazur we w zm o­
cnionych brnstwarach najbliższych od fortyfikacji na­
szych przykopów, naprzeciw bastjonów 1, 2 , 3 i Kor-  
n iłow sk iego ,  d o w o d z i , że nieprzyjaciel zamierza 
wkrótce rozpocząć silną kanonadę i bombardowanie  
werków części miasta Korabelnaja.

W ciągu trzech dni od 3 0  Lipca do 2 Sierpnia (od 
11 do 14go Sierpnia), li.aja obronna Sebastopolska  
wzmocnioną została trzema nowemi baterjami; w szy­
s t k i e  uszkodzenia ' w fortyfikacjach naprawiono. Na­
sza artylerja forteczna odpowiada nieprzyjacielowi 
czynnie i z powodzeniem. ' '[ ,

YVstrzymana'na czas jakiś wojna podziemna prze 
4  bastjonem. poczyna wzmagać się przed 5 bastjo­
nem, i redutą Szwartza, gdzie oblegający rozpoczął

ły  j e§ ° ’ z powodu zbytniej od leg łośc i ,  pozostały bez 
skutku.

Na innych punktach p ó łw ysp u  Krymskiego mc no­
wego nie zaszło. (Inwalid Ruski),

II.
Otrzymano wczoraj od jegerał-adjutanta księcia  

Gorczakowa doniesienie z daty 5 (17) Sierpnia, obej­
mujące w krótkości następujące wyjaśnienia pierwszej  
z tejże daty depeszy telegraficznej o zaszłej w dniu po­
przednim rozprawie: .

Chcąc odciągnąć nieprzyjaciela od robót o b leżm -  
czych przeciw Sebastopolowi wykonywanych i prze­
konać się jednocześnie o siłach sprzymierzeńców.

1 Książę Gorczakow przedsięwziął z częścią wojsk na 
górze Mekenzi rozlokowanyzh, poruszenie zaczepne do 
doliny rzeki Czernej. 4 ( 1 6 , )  Sierpnia o 4ej z rana. 
wojska te rozdzieliły się na dwie kolumny: praw a,do­
wodzona przez jenerał-adjutanta Reada. skierowaną  
została frontem do tak nazwanych gór Fediuchinych, 
lewa zaś, pod wodzą jenerał-lejtnanta Liprandi posu­
nęła się ku Czorgun. Obie kolumny wyparły w oka 
mgnieniu wojska nieprzyjacielskie z prawego brzegu 
rzeki i jeuerał-lejtnant Liprandi zajął wzgórza Czor- 
gnńskie; prawa zaś kolumna ruszyła z nadzwyczajną  
szybkością ku rzece pomieniouej, przeszła ją pod s i l -  
n u n  ogniem baterji nieprzyjacielskich, przeprawi­
ła" się powtórnie przez szeroki kanał w odociągowy i 

. zagrzana walką.rzuciła się wprost na góry Fediuchmę.
Tymczasem nieprzyjaciel zd o ła ł  pościągnąć do pun ­

ktu zagrożonego swej pozycji ufortyfikowanej bardzo 
znaczne s i ły .  .W ojsk a  prawej kolum ny idącej górę  
spadzistą, spotkały tam rozpaczny opór. Wszystkie  
usiłowania walecznej naszej piechoty były nadaremne­
m u  Ponieśliśmy przytem znaczną stratę; w liczbie 
pierwszych. którzy polegli,  znajdowali się: sam jene-  
ral-adjutaut Read . szef jego sztabu jenerał-m ajor
W ejm ani. , , .

G łów no-dow odzący , przybywszy spiesznie do p ia -  
wej kolumny i spostrzegłszy, że wojska nasze wytę­
żały tu nadaremnie sw e bohaterskie usiłow ania , roz­
kazał by poczęto cofać się zar . Czernę. (2). Odszedłszy  
na odleg łość  p ó ł  strzału armatniego, książę Gorcza­
kow w strzym ał sw oję  linję bojowe, w nadziei, że n ie-

robót oM,i»Urtel> „  „ .stw „j,ce: 30*. ..i . »  * • > »  *  »  « « j  
Lipca ( I I  Sierpnia) . * )  a r . , „  „icprr.yjaml w^sa- p o s W a . y  « w l . m  gOrę-Mckenai.
J , i ł  w p a w ic tm  p r r .d  posnm ętjm  n ap r.o d  węg«™  l » , W O  «»«..... W G o rc ń U w . d«oo»7,ąe ze

- sludiiie n m io a e . l e c z  te nam azkn- |  „ „ . t r a t a c h ,  u t o *
pow

4go bastjonu dwie ,
dy nie zrządziły. Na przeciw reduty Szwartza. w naj­
bliższym przykopie, urządzone przezeń zostały z w o ­
rów ziemią napełn ionych strzelnice dla dział; na da­
wnej zaś reducie W ołyńskiej zrobiono dwie ambrazu-  
rv dla działania przeciw pierwszemu b a st jon o w . Pa­
rostatek nieprzyjacielski zbliżał się o 4ej z południa  
do jednej z naszych baterji nadbrzeżnych, która wsze-  
lakoż tak działa ła , iż zmusiła go cofnąć się.

31 Lipca (12  Sierpnia). O Gej z raria, przed wy

cza jednocześnie o bezprzykładnćj waleczności okaza­
nej przez wojska nasze w krwawej walce z 4 ( lb f  sier­
pnia, i samą stratę poniesioną przypisuje zbytecznej 
żarliwości prawej kolumny. Odparłszy nasz atak, nie­
przyjaciel pomimo sw ą liczebną nad nami wyzszosc  
nie" poważy się jednakoż rozpocząć krokow zacze­
pnych.
1 ' III.

Czernej31 Lipca (12  Sierpnia). O bej z rana, przeu w y -  ^  ^  4  { i 6]  S ierpnia ,  na r .  Czernej
stającym w ę g łem  4go  bastjonu wysadzono w p i -  I ! l in is trow i woj n y  p r ze z  je n e ra ł  adju lanta
trze bez szkody dla nas dwie studnie mm  • ^  l * księcia Gorczakowa zakomm unikowany,  ,  _
g u  c a ł e g o  dnia tego nieprzyjaciel zajęty b y ł  w jem a  I Sebastopol 4ej i 3ej dywizji
nicm ambrazur w swyph fortyfikacjach. "" ( , “rz" J p j Cc h o t v  uważałem  za konieczne posunąć się ku rzece  
lonej (7 ambrazur), na dawnej lunecie Kamczacl icj p  ̂ ^  ^  obejrzcnia pozycji wojsk n.eprzyja-
(8 ambrazur), na wzgórzu usypanem na brzeS' | 7actailia iacvch oblężenie Sebastopola, i jeżeli
len -B a łk i (3 ambrazury) i na pochyłości ku K.len-  
Bałce. Przykop naprzeciw w ęg ła  3 bastjonu w zm o­

cniony został. .  .„ .1 ;
1 (13) Sierpnia. W ciągu dnia oblegający usi łow ali

po kilkakrotnie wykonywać roboty w przykopach 
przed redutą Schwartza, lecz og ień  naszej artylerji 
zmuszał ich za każdym razem do zaniechania tego za­
miaru; lożament na pochyłości góry naprzeciw a- 
stionu Korniłowa znacznie został wzmocniony, po

. * k „ • • .„iMPrnnkn 9trn hnst.ionu DTZC-

ciel sit ich zasłaniających oblężenie Sebastopola, i jeżeli  
to okaże się możebnem, dla odparcia tych wojsk od r.
Czernej ku górze Sapun.

„Wojska sprzymierzone rozlokowane były na lew ym  
brze>ui rzeki pomieniouej jak następuje:

„Na lew em  skrzydle: dwie dywizje Francuzkie sta­
ły  na górach Fediuchinych naprzeciw mostu Kamien-  
nago, przed którym wzniesiony został łorttakow y 10

" '^ N a  prawem skrzydle: korpusy posi łkow e Sardyn-  
. . A .h i • wsi Czorgun takwyższo,>y i na 5 sążni w kierunku 2 g o  bastjonu prze- w s i Czorgun tak

^  iiazwaną górę Hasfortlwą. ‘ dość silnie o s _ .
bastjonem studnię m inową, a oprócz tego ku w.cczo  
rowi s łyszeć  się dały z naszych galerj. s łuchowych  
roboty minera nieprzyjacielskiego w kierunku do re­
duty Schwartza prowadzone, które wstrzymane zosta­
ły  kami,fletem o 8ej z wieczora podłożonym .

2  (14) Sierpnia. O 4ej po południu jeden parosta­
tek odłączywszy się od floty sprzymierzonej, począł  
dawać ognia do nadmorskiej baterji naszej, lecz strza-

nazwaną górę Hasfortową, — - . ,.
i ciaśniny przyległe do góry oddzielającej do lm ę Baj-  
darską od równiny Sebastopolskie).

( i )  W tćj ę h w d i  r ażony  zoatat  kulą a r m a t n i ą  s tojący k o ­
to ą l ó w n o - d o w o d z ą c e g o  j e o e r a ł - a d j u t a n t  b a r o n  Wr ew s k i ,

,  , , . „ , 0 „ j Pans  p r z e d t e m  z a b i t o  ko ma ;  w s z e l a -p o d  k t ó r y m  n a  k w a n d r a m ,  l '
; . , ;i j e n e r a ł  t e n  z o s t a w a ł  p r z v  k s i ę c i u  G o r -koz  p o m i m o  kontuz j i ,  r .

i c z a ko wi e .
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»Na p r a w y m  brzegu Czernej  zna jdowa ła  się osobna 
s t r a ż  przedni a,  s tojąca we wsi Czo rgun  i w okopach 
porob ionych na p rzyl egłych do tej wsi wzgórzach(  Te-  
jeg r a fow ym i Śemiak ina) .
# „Pi e rwsza  Jinja r eze rwy  pieszej wszystkich wojsk 
pomien iooych  s t a ł a  ko ło  wsi Kady-Kioj  i na najb l iż­
szej od gó r  Fed iuch inych  części gó ry  S ap un .  Ko ło  wsi  
Kady-Kioj  także umieszczona była s i lna jazda .

»Nieprzyjaciel  m i a ł  w dolinie Bajdarskiej  o ko ło  10 
tysięcy piechoty i jazdy,

„Dowiedziawszy się, że pos i ł ki  poczynaj ą ściągać 
się do spr zymierzonych,  w y s ł a ł e m  w nocy na 4 (16)  
S ie rpn i a  wojska  k tóre  z a jmowa ły  pozycję ko ło  Me- 
kenzi ,  na r o w n i n v  między temi gó rami  i r z ek ąC ze rn ą  
położonej  i d o  tak nazwanej  Mokrej  ł ąk i ,  przed 
wsi ą  Szul ą  pozostawiwszy dostateczną liczbę wojska  
dla ob rony  Sebas topola ,  a także dla ob rony  pó łn ocn ych  
jego  fortyfikacji  i pozycji I nke rmański e j .

» W e d ł u g  danej  dyspozycj i ,  polecono:  j e n e r a ł - l e j -  
t nan towi  L iprandi ,  l ewem sk rzyd ł em odeprzeć  st raż 
p r zedn ią  S a rdy ńs ką  na p r a w ym  brzegu Czernej  przed 
Czo rgun stojącą,  a nas t ępnie  przysposobić  się do a t a ­
kowan ia  góry  Hasfortowej ;  j e n e r a ł - a d j u t a n to w i  zaś 
Read,  k tó ry  dowodz i ł  p r a w e m  sk rz yd ł em,  polecono 
ust awić swe  wojska  w  szyku bo jowym,  za s ięganiem 
s t r za łu  z obozu nieprzyjacielskiego,  wysunąć  swą  a r -  
t yl er j ę  dla os t rzel iwania  gó r  Fediuchinych i stać w p o ­
gotowiu  do ich a takowan ia ;  lecz dano obu tym j e n e r a ­
ł o m  zlecenie n ie  wsczynania  a taku bez osohnego m e ­
go rozkazu.

„Z am ia rem  mo im było:  po odpa rc iu  st raży p r ze ­
dniej  Sa rdyńczyków i po bl iższem obe j r zen iu  za jmo­
wane j  przez nich pozycji ,  a t akować  ich piechotą  j e n e ­
r a ł a  L iprandi ,  wspa r t ą  p i echo t ą  j e n e r a ł a  Reada i r e ­
ze rwami  (pozostawiwszy cl la dz ia ł ania  przeciw gó rom 
l ed i u c h in y m  samą  a r t yle r ję  pod s i lną  za s ło ną  jazdy);  
l ub  też, gdyby atak na górę  Has lor tową  okaz a ł  się zbyt '  
r y zyk ow ny m,  a t akować  gó ry  Fediuchiny w o j s k a m i j e -  
n e r a ł  Reada,  wsp ie ra j ąc  t akowe większą  częścią p i e ­
choty j e n e r a ł  L ip rand i  i ogó lnemi  r eze r wamy  piesze-  
mi ;  l ub  też nakoni cc  poprzes tać  Ji tylko na s i lnym r e ­
konesans ie ,  w razie gdyby oba poprzedn ie  ataki p r zed ­
s t awia ły  zbyt  wicie t rudności .

»4  (16)  S i e rpn i a  o 4ej  z r ana,  j e n e r a ł  Read,  zgo ­
dnie  z dyspozycją,  u szyko wa ł  się naprzeciw gó r  Fe ­
diuchinych i sk i e ro w a ł  na nie si lny ogień  a r t yl ery j sk i  
a j e ne r a ł - l e j t n an t  L ip r and i  p o s u n ą ł  swe  wojska  n a ­
p rzód dwiema ko lu m nam i .

» J e n e r a ł - l e j t n a n t  Bel legarde obszedł  od s t rony 
wschodni a  z lewą ko lum ną  górę Telegrafowej  i w zn ió s ł ­
szy na c iągnących się r ównoleg l e  do niej  wzgórzach 
dwie bater je.  sk i e ro w a ł  ogi eń  na pomi en ion ą  górę  

* k tór a zaraz potem a t akowaną  była  przez p r aw ą  ko lu ­
m n ę  pod wodzą  j e n e r a ł - m a jo r a  Wcsel i t sk iego zost a­
j ą ^ -

»Reduta  wznies iona  na górze Telegrafowej .  z do ­
byta wkró tce  została z m a ł ą  s t ra tą  przez wojska  jc-  
n e r a ł -m a jo r a  Wescl i t skiego,  przyczem wzięl i śmy k i l ­
ku  jeńców.

i )Przybyłem n iezwłocznie  po tern na redutę  pomi e ­
n ioną .  by s t osownie  do powzię tego zamia ru ,  r ozpoznać 
osobiście miejscowość,  wydać  os t ateczne  rozkazy co 
do k i e runku  wojsk ,  gdy u s ł y sz a ł e m wnet  s i lny og i eń  
ka r ab inowy  na p r aw em  Haszem skrzydle  rozlegający 
się.  By ł  to atak przez dwie  dywizje j ene r a ł - ad ju t a n t a  
Reada na góry Fediuchiny uskuteczniony.

„Jaka  mianowicie  okol iczność da ła  temu  j e n e r a ł o ­
wi powód,  w br ew  poleceniom i bez o t r zymania  na 
t o o d e m n ie  rozkazu ,do  przedsięwzięcia a t aku. tego pojąć 
n ie  mogę.  a l bo wie m tak sam ten j en e r a ł ,  j ak  i szef  j e ­
go sztabu wkrót ce  po t em polegl i .

» Atak wy k on an y  b y ł  w sposób nas tępujący.

»12 ta  dywizja p i echoty. -dowodzona  przez j e n e r a ł -  
ma jo r a  Mar t inan .  posunę ł a  się szybko ku rzece Cze r­
nej ,  zdobyła  for t  mos tu  broniący,  p rzesz ł a  rzekę i k a ­
n a ł  wodoci ągowy  za pomocą  mos tów p rzenośnych ,  
r zuc i ł a  się na zachodnie wzgórze  g ó r  Fed iuch inych,  
o dp a r ł a  nieprzyjaciela i wda r ł s zy  się w ślad za n im do, 
ba ter j i  o 8  działach,  na pochyłości  wzgórza wzn i e s io ­
ne j ,  zdoby ła  takową.

» Jednocześnie  prawie  s i ódma dywizja p iechoty 
przez  j e n e r a ł - l e j t n an t a  Uszakowa dowodzona i s k i e r o -  
w ana  na p r aw o  od 12ej dywizji ,  przesz ła  także za 
Czernę  i kaz a ł  wodoci ągowy poniżej mos tu  k a m i e n ­
nego ,  i odpa r ł s zy  nieprzyjaciela,  zdobyła  niższą cześć 
ś rodkowe j  gó ry  Fcdiucbine j ,

„Tymczasem l iczba 1 wo jsk  nieprzyjacielskich za 
Cze rną  powiększa ła  się s t opn iowo  nowemi  pos i ł kami  
z gó ry  S ap un  p r z ybywa jącemu  Od tej chwil i  widz ia ­
ł e m ,  że rozprawa bierze ob ro t  n iespodziany,  i w sku t ­
k u  tego zaniechawszy p ro j e k tow an y  a tak  l ewe gos k rz y -  
d ła  na g ó rę  Hasfartową, sk ie r o w a łe m  ku mostowi

K a m ie n n e m u  p ią t ą  dywizję  piechoty,  a na lewo od 
tej,  p o s ł a ł e m  przeciw wzgórzowi  wschodn i emu  trŁy 
pu łk i  17 ej dzwizji  piechoty,  k tó re  pop rzedn io  gó rę  
Tel eg ra fową  zdobyły.

» Wojska  te wówczas  dopiero p r zyby ły  nad Czernę,  
gdy nieprzyjaciel ,  a t akowawszy s i łami  p r z e m a g a j ą c e -* 
mi 7ą i 12tą  dywizję  piechoty,  zm us i ł  takowe cofnąć 
się za Czernę.

»5ta dywizja  piechoty odp a r ł a  nieprzyjaciela  od m o ­
stu i ścigała  go dwoma  pu łk am i  do s t óp  góry;  trzy zaś 
pu łk i  1 Tej dywizj i  piechoty,  rzuciwszy się na jp i e rw 
na rzekę i kana ł ,  o dp a r ł y  najbl iższe wojska  n ieprzy­
jacielskie ze sk r a jnego  pasma gó ry  Fedtuchine j ,  lecz 
widząc że 7ma  i 12ta dywizj a  cofają się,  odeszły t ak ­
że za rzekę.

„Podczas  tych dzia ł ań j e n e r a ł - ad ju t a n t  Read zos t a ł  
zabity,  obj ąwszy  osobiście dowódz two nad p r aw em 
sk rz yd ł em,  i widząc że nieprzyjaciel  w y s u n ą ł  na g ó ­
ry Hasfo rt ową i Fediuchina .  oraz na prze s t rzeń m i ę ­
dzy niemi  zawar t ą ,  p rzesz ło  5 0 , 0 0 0  wojska  (3).  nie 
uw aż a ł e m za s t osowne  wznawiać  atak i dla tego uszy­
ko w a łe m  wojska w odległości  ma ł e g o  wys t r za łu  a r ­
matniego od rzeki ,  opiera jąc  l ewe sk r zyd ło  na górze 
Telegrafowej ,  a pr awe,  z jazdy z łożone ,  o s ame  stopy 
gó r  Mekenzi .

„Zos t aw a ł em  w. tej  pozycji 4  godziny,  w nadziei ,  
że nieprzyjaciel ,  ś ci ągnąwszy swe wojska ,  przejdzie 
rzekę Czernę  i będzie nas a t akować  na pozycji ,  gdzie 
bym go spo tk a ł  s i l ną  a r t yle r ją ,  a nas t ępnie  a t a k ow a ł  
piechotą i jazdą; lecz nieprzyjaciel  na to się nie po ­
ważył .  i dla tego, n ie  maj ąc  możności  zos t awani a d ł u ­
żej w tej miejscowości  dla b raku wody,  r ozkaza ł em 
w o j sk om  wrócić na pozycję ko ło  Mekenzi .

„Podczos  tego poruszenia  spr zymierzen i  stali  bez­
czynnie ,  poprzes tawszy na zajęciu przez swych  s t r z e l ­
ców celnych brzegu rzeki Czernej  i zdobytej  przez nas 
poprzedn io  reduty na górze Telegrafowej .

Na tern walka  skończył a s i ę .— Z a p a ł  przez wszyst ­
kie części naszych wojsk w tej bi twie okazany,  zo s t a ł ­
by bezwątpi cnia  uwieńczony powodzen iem,  gdyby j e ­
n e r a ł  Read nie pop ro w ad z i ł  przed czasem ataku czą s t ­
kowego,  w miejsce tego, jak i  uskutecznić  z am ie r za ­
ł e m  woj skami  połączoriemi  tak pod jego,  j ak  i j e u e -  
nera ł - l ej t r iant a Liprandi  rozkazami  zo s t a j ą cem i , a 
wspar t emi  n i ezwłoczni e  przez r ezerwy g łó wn e .

„ W  bitwie udzia ł  mia ł a  tylko większa część p iecho­
ty i część ar t yler j i  pieszej; eo się tyczy jazdy,  ta z po ­
wodu  miejscowości  nie mog ł a  być użyta [w p r a w dz i ­
wej walce,  i tylko większa część jej  s t ała  przez czas 
jak i ś  pod wys t r za ł ami  z dział .

„Woj s ka  walczyły z p r zyk ł adnem mez twem.  P i e ­
chota dał a  w tym dniu  dowód  j ak  najświetn i ej sze j  
waleczności ,  przezwyciężyła  pod ogn i em morde rczym 
podwó jną  przeszkodę (rzekę i kana ł )  i w ypa r ł a  k i l ka ­
krotn i e  z bagne tem w ręku s i lniejszego l iczebnie n i e ­
przyjaciela z s i lnych oszańcowanych  pozycji ,  za po m o ­
cą sztuki do miejscowości  zas tosowanych.

„Ar tyl er j ą ,  pomi mo  s to sun kow ą  niedogodność  jej 
pozycji ,  dz i a ł a ł a  z wielk i em powodzeni em,  zmuszając  
n ie j ednok ro tn i e  do mi lczenia  bater je  n ieprzyjacielskie  
na góruj ącej  miejscowości  wzniesione i rażąc si lnie 
piechotę nieprzyjacielską.

„Wszyscy  naczelnicy cząstkowi  od wyższych do niż­
szych dawal i  p r zyk ł ad  j ak  największej  n icus t r aszono -  
ści i poświęcenia .  Na nieszczęście,  wic iu  z nich s t ało  
się of iarą wzn io s łych  uczuć.  W liczbie walecznvch 
których a rm ja  w dniu tym s t raci ła ,  znajduj ą się; '<]0 j  
wódca 3go ko rpusu  piechoty,  j e n e r a ł - ad ju t a n t  R ea(j • 
j e n e r a ł  - ad ju t ant  baron  Wrewski ,  k tóry po l eg ł  przy 
mn ie  odku l i  a rma tn i e j  i pod k tórym cokolwiek  p r zed ­
tem zabity zos t ał  koń .  przyczem sam j e n e r a ł  dos t a ł  
kontuzj i ;  szef  sztabu 3go  ko rpusu  piechoty j e n e r a ł -  
m a j o r  W e jm arn .

Ranieni :  dowodzący 5 t ą  dywizją  piechoty,  j e n e r a ł -  
m a j o r  Wr a nk en  (na szczęście l ekko  w ramie) :  obaj  do ­
wódcy brygad l e j  dywizj i ,  j e n e r a ł  -  ma jorowie :  P r o -  
sku r i akow (ciężko) i Tu łub i e w ,  i dowódca l e j  b ryga ­
dy 17ej dywizj i  piechoty,  j e n e r a ł m a j o r  G r ib be ;&— 
kon tuz jonownni :  szef  3ej dywizji  ar tyler j i ,  j e n e r a ł -  
i na jor  Hagman  (ciężko w g ł o w ę ) ; dowódca 2ej b ry ­
gady 12ej dywizji  piechoty,  j e n e r a ł - m a j o r  Lewuck i  ; 
obe r -kwa te rmi s t r z  3go ko rpusu  piechoty,  j e n e r a ł - m a ­
j o r  Grotenfe ld,  (pod k tó rym zabito dwa konie) ,  i do ­
wódca l e j  brygady 12ej dywizj i  piechoty,  j e n e r a ł - m a ­
j o r  Oga rew .

(3) P o d łu g  zeznań  w zię tego  do niewoli o ficera  F r a n c u z -
kiego, nieprzyjacie l ,  spos trz eg łszy  p o s u w a n ie  s ię  nasze  ku
g ó ro m  Fediuchinym, w y s ła ł  sp iesznie  z góry  Sapun t rzy d y ­
wizjo f rancuskie,  k tó re  p rzy łączy ły  się p o d czas  walki do  in ­
n y c h  d w ó c b ,  p r z e d  ro zpoczęc iem  je s zcze  ro z p ra w y  na g ó ­
rach Fediuchinych stojących.

„Pod  szefem sztabu ar tyler j i ,  j e n e r a ł - m a jo r c m  Krzy­
żanowsk im ,  zabito konia.

„St r a t a  nasza jes t  bardzo znaczna.
„Nieprzyjaciel  p o n i ó ł  także dotkl iwą stratę.

„Podczas  bi twy w dn iu  4 ( 1 6 )  Sierpnia  zaszłej ,  j a k ­
kolwiek Opat rzności  nie spodo ba ł o  się uwieńczyć ta­
kowej  powodzeni em,  wszystkie  s topnie  armj i  wyko-  | 
n a ły  sw ą  powinność  z hon o re m ,  cechuj ącym wo j ­
sko rossyjskie,  o czem poczytuję sobie za świętą  po­
winność  zaświadczyć przed NAJMILOŚCIWSZYM CE-  4 
SARZEM.

W in i e ne m przedewszystkiem wymieni ć osoby,  k tó ­
re b r a ł y  w rosp rawie  najbardziej  czynny udział ,  m i a ­
nowicie  szeła sztabu g ł ó w n eg o  powierzonych  mi wojsk,  
j ene r a ł - ad j u t a n t a  Kotzebue;  naczelnika ar tyler j i .  j cne -  
r a ł - l e j t nan t a  S i c r z pu to w sk i e g o ; naczelnika inżeni e-  
rów.  j e ne r a ł - l e j t n an t a  Buchmeyera;  j e n e r a ł - k w a t e r -  
mis t rza,  j ene r a ł - l e j t n an t a  Butur l ina ;  j e n e r a ł a  deżur -  
nego,  j e n e r a ł  -  l e j tn in t a  Uszakowa;  dowodzącego 6 m  
ko rpus em piechoty,  j e n e r a ł  -  l e j tnanla  L iprandi ;  n a ­
c z e l n i k ó w  dywizji  pieszych: 7ej ,  j e n e r a ł  -  le j lnant a 
Uszakowa;  6ej,  j e n e r a ł  -  l ej tnant a Bel legarde;  dowo-  
wodzących dywizjami  pieszemi: j e n e r a ł - m a j o r ó w :  12tą  
Mar t inan.  5tą,  W ra nk en ,  17.  Wesel i tski ;  naczelnika 
3ej  dywizj i  ar t yler j i ,  j e n e r a ł  - ma jo r a  Hagmana  i do ­
wodzącego 6f ą  dywizję j e n e r a ł - m a jo r a  Kiszińskicgo 1; 
szefa sztabu ar tyler j i .  j e n e r a ł - m a jo r a  hrzyżanowsKie -  
go; naczelnika  milicji  Korskiej ,  j e n e r a ł - m a j o r a  Bie- 
lewccwa,  k tó r e mu  ku końcowi  walki  powie r zy ł em do­
wództwo  nad 5 t ą  dywizją piechoty,  z powodu odn i e ­
sionej  przez j e ne r a ł - m a jo r a  Wranken  rany.

„Z pomiędzy Sztab - oficerów zwrócil i  na się szcze­
gó lną  uwagę:  szef sztabu 6go ko rpusu  piechoty,  fli- 
g ie l -adjutant ,  pu łk o w n ik  I s ak ow;  dowódcy p u ł kó w ,  
pu łkown icy :  pieszych: JF.GO CESA RS KI EJ  W Y S O ­
KOŚCI WIE LK IE G O  KSIĘCIA WŁOD ZIMIE RZ A 
ALEXANDRO WICZA,  H e r m an s  ( raniony) ,  Azowsk ie-  
go— Nordens t r eng,  Bu tyrskiego — Hcrne t  ( r an iony ) ;  j  

p u ł k ó w  st rzelców:  Kos t romsk i ego—  Bcdriaga ( r an io ­
ny),  Hal icki ego— Czeliszczew (raniony) ,  Ukra iń sk i e ­
go —  Bel legarde,  Odeskiego —  Scudery  (obaj polegl i  
śmierc i ą  walecznych) ;  le j b-s t rze l ećkiego p u łk u  Boro -  
d ińskiego JEG O CESA RS KI EJ  MOŚCI —  Rakowicz 
(kon tuzjonowany) ;  dowódca 8ej b rygady ar tyler j i .  p u ł ­
kown ik  Sagc r k r an z .  i dowódca bateryjnej  Nr. 3 bate­
r j i  5ej  brygady ar tyler j i ,  pod pu ł ko wn ik  Pachomów;  
pod pu ł ko wn icy  dowodzący pu łk am i :  Wołogodzk im  
piechoty— Wroń sk i  ( raniony) .  Wi t ebskim s t rze l ców—  
Olenicz (raniony) :  dowódca 4go  bata l jonu W o ło go dz -  
kiego p u ł ku  piechoty,  ma jo r  Miednikow;  p o d p u łk o ­
wnicy,  z pu łków:  Azowskiego piechoty— książę S w ia -  
t ope łk -Mi r sk i  (ciężko raniony) ,  Odeskiego s t rz el ców—  
Soraczyński  (raniony) ,  i kw a t e rmi s t r  dywizyjny  12ćj 
dywizj i  piechoty,  p o d pu łk ow n i k  sztabu j en e r a l ne g o  
Feokt i s ł ow ( r an iony ) . » [lnic. R u sk i).

WIADOMOŚCI Z TURCJI AZJATYCKIEJ 
I.

W y c ią g  z ra p o r tu  je n e ra ł-a d ju ta n ta  M uram iew a  
z  d n ia  18  ( 3 0 )  L ipca.

Od dnia 9 (2 1 ) do 18 ( 30 )  Lipca wojska  nasze,  s t o ­
jąc  pod wsi ą  Tikme,  na komrnunikae j ach armj i  Ana -  
tolskiej z Erze rum,  okrąża ły  ciągle Kars,  za poś r edni ­
c twem oddzi a łów ruchomych.  Tymczasem,  dla uo rga-  
n izowania  miejscowego zarządu w znajduj ących się 
z t y łu  korpusu  czynnego Sandżakach Kagyzmańsk im 
i Gcczewansk im,  wys ł an y  t am zos t a ł  przez j e n e r a ł -  
ad ju t anta  Murawiewa znany z swego  doświadczenia  i 
czynności  pu łkow n ik  Lor is -Mel ikow.  Sztabs - oficer 
ten,  dnia 9  (21) Lipca,  po pr zyśpieszonym marszu,  
p r zyby ł  7, częścią swego  oddzia łu do dol iny r. A rax  
(gdzie leży miasto Kagyzman) .  Tu p r zy łączy ła  się doń 
druga część oddzia łu,  sk i e rowana  za poprzedn i em roz ­
po rządzen iem z Alexand rapo lu .

Wrażeni e ,  sp r awione  na mieszkańcach n a g ł e m  zja­
wien iem się z dwóch s t ron wojska  Ruskiego,  św iad-  
czącein o zupe łne j  niemożności  a rmj i  Anatolskiej  b ro ­
nienia  k ra ju,  w y w o ł a ł o  ważne nas tęps twa.  Mieszkań ­
cy Ka gyzmanu  wysłal i  na spotkanie  naszego oddzia łu 
wszystkich cz łonków swego rządu,  a r azem z n imi  
zjaw iii się i starsi  gminy  Kur tyńskie j  Dżunuki .  VVszv- 
s cy poddawal i  się nam bez warunkowo .  Gdy oddz ia ł  
z aczą ł  się spuszczać ku p r zeprawie  przez Arax;  wtedy 
zbiegły się na j ego  spo tkan i e  t ł u m y  mie szkańców i 
towarzyszyły  mu  z radością  przez ulice miasta aż do 
obranej  przez naczelnika  oddzia łu pozycji ,  panującej  
nad Kagyzmanem,  gdzie tegoż dnia 9  (21)  Lipca,  nasi  
stanęl i  obozem.

Ludność  Kagyzmanu  dochodzi  do o śmiuse t  rodzin,  
z pomiędzy których t y lk o stopięćdziesiąt  Armi j ańsk i ch ,  
reszta zaś wszystko Turcy.  Ich domy są  budowy  dość 
mocnej ,  a poni eważ  przyt em sama miejscowość,  zna-



t- czua liczba ogrodów, jakiemi miasto otoczone, niere-
gularność ulic i s ły n n a  w tutejszym kraju wojowni­
czość, dawały im wszelkie środki bronienia się prze­
ciw nam, przeto poddanie miasta bez walki należy u- 
ważać za ważny wypadek, nawet z powodu wpływu 
moralnego, jaki przykład  ten wywrze.

J  Po zajęciu Kagyzmanu, pułkownik Loris - Melikow
przystąpił  niezwłocznie do uorganizowania zarządu 

„  j  tak w Sandżaku Kagyzmańskim jak i Geczewańskim,
V albowiem starszyzna tego ostatniego, dnia 1 0 (2 2 )

Lipca rano, przybyła z poddaniem się do naszego o b o ­
zu. Naczelnikiem obu Sandżaków m ianowany został 
dowódca pułku Kurtyńskiego Nr. 2gi Achmat -  Aga, 
pochodzący z znakomitej rodziny Kurtyńskiej. G ło ­
wnem miejscem jego pobytu będzie Kagyzman.

Oprócz bezpośredniego zajęcia Kagyzińanu i obu 
Sandżaków, jenerał-adjutarit Murawiew m ia ł  na celu 
otwarcie za .ich pośrednictwem najbliższej kómunika- 
cji z naszym oddziałem Eryw auskim , oddzielonym 
w tym kierunku od s i ł  g łównych, przez wysoki ł a ń ­
cuch Agri -  Dag. Dla tego więc przy kolumnie p u ł ­
kownika Loris - Melikowa znajdowałsiędowódca p u ł­
ku Dragonów księcia Następcy Tronu Wiirtemberg- 
skiego, książę Dondukow-Korsakow, któremu rozka­
zano udać się i. Kagyzmaun do obozu oddziału Ery- 
wańskiego i potem na nowo dokonać przejście przez 
łańcuch gór Agri -  Dag w granice Sandżaku Passin- 
skiego. Wziąwszy z sobą czterdziestu kozaków Doń­
skich. książę Dondukow wyjechał 11 (23) Lipca z Ka­
gyzmanu; nad wieczorem tegoż dnia był w Miranka, 
Jeżącem w dolinie Eutratu, i przepędziwszy dzień 12 
(24) t. m. w obozie jenerała  Susłowa, dnia 1-3 (2-5) 
ruszy ł w kierunku Agri-Dag. Tu odbywszy nadzwy­
czaj trudną przeprawę przez górę Kesa - Dag, tegoż 
dnia do tarł  do wsi Armutla (w Sandżaku Passińskim.) 
Zw iedzeni podczas tej drogi koczujący Kurdowie, wszę­
dzie spotykali nas po przyjacielsku.

14 (26) L ip c a ,  partja  księcia D o n d u k o w a  połą­
czyła się na  noclegu  w A rm u tla  z oddzia łem  pułko­
wnika L o ris  M elikow a, który przybył tu z K a g y z ­
manu. 15-go oba te oddziały wróciły do obozu pod 
Tik  me.

Jednocześn ie  z tern, dla większego ściśnienia nie­
przyjaciela w K arsie  zna jdu jącego  się i bliższego 
nadzoru  drogi S am aw atsk ie j posunięty został d. 10 
(22) L ip c a  do wsi Giundali  oddział f lankowy, pod 
w odzą  dow ódcy pułku d ragonów  W I E L K I E G O  
K S I Ę C I A  M I K O Ł A J A  M I K O Ł A J E W I C Z A ,  jene-
rał-adjuianta K ukohvvsk iego . S k o ro  zaś doszły wie­
ści, że w Osta zebrany został przez nieprzyjaciela 
transpor t  z czterystu sztuk bydła jucznego  pod e s ­
kortę  trzech  bataljonów  piechoty tureckiej,  w  z a ­
m iarze p róbow ania  cz y b y 's ię  nie dostał do K arsu  
okrążatąc d rogę przez D adosz in  (główne miasto san- 
dzaku  G ełsk iego)  i U cz Kilisza, wzdłuż jeziora 
A ig e r  G el,  w ów czas  w ypraw iono  naprzeciw  niego 
z obozu pod T ikm e, d. 14 (26) L ipca ,  drugi oddział 
poddow ódżtw ern  jenerał-m ajora  N iroda. J e n e ra ł  ten 
przyszedł na noc do obozu jenera ła  K ąk o le w sk ie g o  
i pozostaw iw szy tam część piechoty i jazdy  (dla o- 
brony obozu i ja k o  rezerwę),  ruszył z resz tą  wojsk, 
15 (27) o świcie, d la obejścia K arsu  od strony 
północnej. P o  drodze schwytano d w a  niewielkie 
transporta ,  a znajdujących się przy  nich ośmiu T u r  
k ów  zatrzymano.

Następnie, h rab ia  Nirod, obszedłszy K ars ,  s tanął 
obozom  przy Ainały, skąd niett-acąc czasu, wysłnł 
pułkownika K a m k o w a  z partją ,  rozkazu jąc  mu obej- 
rzyć  d rogę G e lsk ą  do sam ego  U cz-Kilissa , aby o d ­
kryć wcześnie transpo r t  turecki i nie dać mu czasu 
do powrotu. Inne podjazdy wysłane zostały w- górę 
rzeki Berdyk.

16 (28) L ipca ,  h rab ia  Nirod posła ł podjazd przez 
M elik-Kej np praw y b rzeg  K ars-C za ju .  P od jazd  
ten skom m unikow ał się z partją  pu łkow nika Ed iga-  
powa, podchodzącego  jednocześn ie  ku K arso w i od 
Ogurły, ze strony Zaim. T y m  sposobem , konne  o d ­
działy nasze tworzyły niejako łańcuch ciągły na o ko -  
»o K arsu . Ze strony nieprzyjaciela, przez cały ten 
czas nje dostrzeżono najmniejszego poruszenia.

Pułkow nik  K am k ó w , k tóry  16 (28) t. m, wrócił  
na biw-ak pod Ainały, p o t k a ł  poprzedniego  dnia 
komendę baszi-buzuków  dwanaście łudzi liczącą, ta 
p róbowała  odstrzeliwać się z po za kamieni, ale sp o ­
strzegłszy kozaków , poddała  się, oprócz jednego ,  
który zbiedz zdołał. W  nocy, na 15 (27) L i p c a  puł­
kownik K am ków  zbliżył się do wsi C zaben-C ik  i 
edał u tarczkę z T a ta ta ra m i  koczującymi, k tórzy  je -  

* dnak wkrótce poddali  się, wyjaśniając, że rozpoczęli 
P rzelać  przez pom yłką  i puszczeni zostali.  D n ia n a -  
■dępnego, podjazdy  z partji pu łkow nika K a m k o w a  
dotarły do Ucz-Kilissa , ale ani s łuchać było o t r a n ­
sporcie tureckim. Z tego powodu partja, j a k  to już
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wyżej powiedziano, w ieczorem  wróciła  się do Ainał, 
a 17 (29), h rab ia  Nirod, przyłączywszy do siebie 
wojska s to jące  obozem  pod  Giudał,  wyruszył do 
korpusu  g łów nego.

O d oddziału e ryw ańsk iego  wiadom ości dochodzą  
do 14 (26) L ipca .  J e n e ra ł  Susłów posunął się za 
T o p ra h -K a le ,  ku wsi Zeidekan.

II.
W  j/ciąg z doniesienia jeneral-adjutanta Murawije- 
wa, z dnia  24  Lipca (5 Sierpnia) z obozu pod wsią 

Kerpi-Kew.
O d  19 (31) do 24  L ip c a  (5 Sierpnia) część wojsk 

korpusu czynnego, pod osobistera dow ódz tw em  je ­
nera ł-a d ju tn i ta  M uraw ijew a, wykonała poruszenie 
zaczepne za Saganług .

Cel tego natarcia ząlezał na tern, iżby rozproszyć 
stojący w obw arow ane j pozycji-pod K e rp i-K e w  o d ­
dział, liczący przeszło czternaście tysięcy, z trzydzie­
stu dw om a działami, pod  dow ództw em  W eli-Paszy  
i wten sposób odjąć załodze K a rsu  ostatnią nadzie­
j ę  otrzymania pomocy od s trony E rzerum .

19 (31) L ipca ,  jenera ł  adjutant Murawijew, z o s ta ­
wiwszy pod K arsem  do dalszego b lokowania,  po ło ­
wę sw ego  korpusu, pod dow ództw em  jeneral-le jt-  
nania Brim m era.  Wyruszył z częścią pozostałą, pod  
wodzą jeneral- le jtnan ta  K ow alew sk iego ,  w k ierun­
ku do Zewin, gdzie s traż  przednia  nasza przybyła 
tegoż dnia w ieczorem .

Jednocześn ie  z tem poruszeniem , rozkazano  n a ­
czelnikowi oddziału erywańskiego jeneraf-m ajo row i 
Susłow, iść do T oprah -K a le  do K erp i-K ew , i d. 20  
L ipca  (1-go S ierpnia) zna jdow ać się za ostatniem 
wzgórzem  D elibaba  (o dwadzieścia w iorst od Kerpi-  
Kew); a stamtąd sk ierow ać się na tył pozycji nie­
przyjacielskiej.

2 i  L ip ca  (2 Sierpnia) przednia straż kolumny 
głównej połączyła się pod wsią K om ansu r  z oddzia­
łem jenera ła  Susłowa, i oba oddziały ruszyły ku m o­
stowi na Araxie. Tu napotkało  ich cztery tysiące 
nieregularnej jazdy  tureckiej, która, po fcrótkotrwa- 
łem odstrzeliwaniu się, cofnęła się do sw ego obozu 
oszańcow anego . Turcy, nie doczekawszy napadu 
wojsk naszych, korzystali z ciemnej nocy z 21 na  
22  L ipca  (2 na 3 Sierpnia) i cofnęli się do E rz e ru m ,  
porzuciwszy swój obóz i nader  znaczną ilość p r z y ­
go tow anych  tam zapasów. Cofanie to dokonane  by­
ło z takim  pośpiechem , i nieładem, że w c ią g u  j e ­
dnej nocy rozproszyło się do dwóch tysięcy n ie regu­
larnych wojsk nieprzyjacielskich.

P o d cza s  pogoni p rzodow e oddziały nasze były o 
piętnaście w iorst od E rz e ru m ,  gdzie się zamknął 
W eli-Pasza oczekując przybyw ających mu posił­
ków.

O siągnąw szy  cel zamierzony, i odebraw szy  z a ło ­
dze K arsu  możność otrzymania pomocy, wojska n a ­
sze rozpoczęły wsteczne poruszenie i jenera ł- le j tnan t 
Kow alewski ku K arsow i a jenera ł-m a jo r  S us łow  ku 
T o p ra c h  Kale.

T y m czasem  pozostały pod K arsem  jenerał-le jtnat 
B r im m e r  przeprowadziw szy swój oddział na praw y 
b rzeg  rzeki K ars -C za j  do wsi K om ancur ,  p rzedsię­
brał 19 (31), 23, 26 i 28 L p c a  (4, 7 i 9 Sierpnia) 
pomyślne podjazd przeciw  furażerorn n ieprzyjacie l­
skim. S po tykane  partje  wszędzie były rozproszone 
a zebrane  przez nie zapasy dostały się w nasze ręće.

( Inwalid Ruski).

WIADOMOŚCI KRAJOW E
Przez  d y p lo m  z dnia  7  S ie rpn ia ,  NAJJAŚNIEJSZY CE­

SARZ, n a d a ć  raczy ł  o r d e r  Ś g o  A lexandra  N ew skiego ,  j e n o -  
r a ło w i  inżenjerj i  L e c h n e r ,  p. o. g u b e r n a to ra  w o je n n e g o  
Izm aitow skiego ,  z okoliczności  ju b i le u sz u  je g o  50 - Ie tn iś j  
s łu ż b y  w s to p n iu  oficerskim.

— P o d a je  się d o  p o w szech n ć j  w iadom ośc i ,  iż w skła­
dzie tu te jszego  p o c z ta m tu  zalegają  ró żn e  rzeczy,  jako  to: 
kapelusze ,  poduszk i  skórzane ,  paraso le ,  laski,  s z p ad y  i t p. 
p rzedm io ty ,  p rzez  p o d ró ż n y c h  w p o w o zac h  p o cz to w y c h  p o ­
zos taw ione ,  po o d b ió r  k tó rych  jeżeli  w c iągu  p ięc iu  k w a r t a ­
łó w  od  da ty  pozos taw ien ia  in te resanc i ,  z d o w o d a m i  wiat- 
s n o ś ć  u s p ra w ie d l iw ia ją c e m u  nie zgłoszą się , rzeczy  w s p o -  
m nione  po  up ły w ie  teg o  czasu ,  p rzez  p u b l iczną  l icy tac ję  
s p r z e d a n e  b ęd ą .

D y re k to r  in s ty tu tu  g o sp o d a )  s iw a  w ie jsk ieg o  i  le śn ic tw a .—  
P o a d je  do w iadom ośc i ,  że z d n iem  ju t rz e jszy m  ro z p o c z n ie  
s ię  zap is  u ć zn ió w  n o w o  do  ins ty tu tu  p rzy ję tych  a poniżćj  
tu w yszczególn ionych ;  k tó rzy  zgłosić  się winni do  tegoż  in ­
s ty tu tu ,  w ia z  z o p iek u n am i  dla  wnies ienia  o p ła ty  szkolnśj,  
i d o p e łn ie n ia  in n y ch  form alności ;  po  u p ły w ie  zaś dni t rzech  
to  j e s t  w dniu  2 4  S ie rp n ia  (5 W rześnia)  r. b . ,  zapis  z o s ta ­
nie  zam k n ię ty m  i n a s tą p i  o tw a rc ie  ins ty tu tu ,  a z a ra z e m  r o z ­
p o czn ie  się k u rs  nauk .  P rzyjęci  zostali  do  in s ty tu tu  n a s t ę ­
p u ją c y  uczniowie:  A b ła m o w ic z  Kazimierz, B orow ski  W a ­
c ław , Bzowski Boles ław, Bossowski Józef,  B re ts z n e jd e r  S t a ­
n is ław ,  Brtiner  G us ta w ,  Bardziński  F rane iszek ,  D ąb ro w sk i

Henryk,  D eskur  Henryk, G rotowski Emil. G ep n e r  W ła d y ­
s ław , G em b a rz e w s k i  Juljan, Gołcz Wiktor, Gajewski Piotr,  
Her tz  R obert ,  Jez io rańsk i  S tan is ław , Je łow ick i  Zdzisław, Jó ­
zefowicz Artur ,  Kałużyński Jan ,  Kotkowski Ignacy,  Kotkow ­
ski Juljusz,  K rassow sk i  Ra jmund, Karski Kazimierz, K in ior­
ski Kazimierz, K ie rw ińsk i  Gustaw, Kowalski W acław , Kie-  
d rzyński  Kamil, Krafft B ron is ław , Kozłowski Felix, Klimkie­
wicz Wiktor,  K rem ky Henryk, Kalksztejn Alexander ,  Klap- 
czyński Maxymiljan, K om arnicki  Bolestow, Bączkow ski  An- 
drzćj,  Kondrack i Kons tan ty ,  l . i sen b a r th  Jan ,  Leszczyński Mi­
chał ,  Miniszewski S e w e ry n ,  Majewski S tanisław , Madalióski 
Boles ław , Mikoszewski Aloizy, Niwiński W ład y s ław ,  Otocki 
W enanty ,  Osmalski  S tan is ław ,  P op ław sk i  August,  Piotrowski 
Michał, Pęczkow ski Jan ,  Pozarzycki Józef, Piwnicki Zygmunt,  
R esch ie f  Tytus,  Rudnicki W ładys ław ,  Rusocki R om uald ,  Sa j-  
kiewicz  Ludwik, S tęp o w sk i  W incenty ,  S tentzel Kazimierz, 
Skotnicki W incen ty ,  Smoliński  Hipolit,  Szczy t  Michał, S zy ­
m a n o w s k i  R om an ,  S zam ota  Kazimierz, S zam ota  Ignacy,  
Szczepkow ski  L eopo ld ,  Sawicki E d w a rd ,  Slaski Ludwik, 
S tęg lew ski  Antoni,  S w ide rsk i  Ju l jan ,  S te jn se l le r  W acław ,  
S o m m e r  Wiktor, T rep k a  Artur,  Tunkel Lucjan ,  W ołowski 
K saw arv ,  Wietcki B ron is ław ,  W ycza łkow ski Jan ,  Wolski 
Leon,  Wolski Lucjan, W ierc iszewski Wojciech, Wysocki W a -  
ler jan, W ojciechow ski Józef, Zawadzki W ładys ław ,  Z a ra ń ­
ski Józef.  — M arym on t  dnia  2 0  S ie rpn ia  ( ł  W rześnia)  ( 8 5 5  
r o k u .— Radca s tanu ,  Z d zito w ie ck i. — S ekre ta rz  insty tu tu ,  E r -  
liek i.

— W  dnńi w czorajszym  zachorow ało  na cholerę osób 19, 
w yzdrow iało  11, umarło 6, pozostaje chorych 149.

WIADOMOŚCI Z A G R A H iim
A Ń G L J A.

Londyn 26 Sierpnia. Hrabina Nouilly i jej dzieci, 
książę i księżna Nemours z familją, powrócili do Cla­
rem ont z wycieczki do kraju Walji; książę i księżna 
Aumalę powrócili do swego zamku Twickenham.

—  Śmierć księcia Manchester otwierając jego sy­
nowi wice hrabiemu Mandesville wejście do Izby pa­
rów, opróżnia jedno krzesło w Izbie niższej, które 
wice-hrabia zajmował jako reprezentant hrabstwa 
Hemtirigton. Dwaj kandydaci występują do tego krze­
sła, panHeatcote i p a n P r u s t .  Ostatni należy do s t ron ­
nictwa torysów.

—  S ir  Artur Wellesley Torrens je n e ra ł-m a jo r  z o r ­
szaku Królowej zmarły w Paryżu 24 b. m., uro­
dził się 1809 roku, m ia ł więc dopiero 46 lat. W Kry­
mie s łuży ł w czwartej dywizji jako brygadjer. W dniu 
5 listopada z. r. w bitwie pod Inkermanem otrzym ał 
postrzał karabinowy, który mu złam ał jedno żebro i 
płuca nadwerężył i w skutku tego powrócił do Anglji 
dla poratowania zdrowia. Ale rana jego nie mo­
gła być należycie wyleczoną i w skutku tego nastą­
piła śmierć jego w tak młodym wieku.

(Neue Preussische Zeiłung).
Londyn 2S Sierpnia. Centralne biuro telegraficzne 

w Berlinie otrzymało depeszę z Londynu pod tą datą, 
donoszącą, że królowa Wiktorja w dniu tym o go­
dzinie 9 tej z rana przybyła z Boulogne do Osborne.

(Neue Preussische Zeitung). 
A M E R Y K A .

—  Wypadki w Mexyku sypią się jedne za drugie- 
m i .  Otrzymano w New-York listy ze stolicy tego kra­
ju  z daty 5 sierpnia, według których powstańcy któ­
rzy podnieśli broń przeciw Santanie, znajdują się już 
tylko o 4 lieues od Vera Cruz.

Miasto Guanaxato m iało popaść w ich ręce, a na­
wet biegała wieść, że schwytali i opanowali okręt 
Conducto, który opuścił New-York w dniu 18 lipca, 
wioząc do Vera Cruz półtora iniljona dolarów. C z te r ­
dziestu ludzi z wojska rządowego miału paść na p la ­
cu, a pozostali w liczbie 300 przyłączyli się do żo ł­
nierzy Alvareza.

Inne korrespondencje utrzymują, że jeden z na ­
miestników dyktatora, je n e ra ł  Blanco, puściwszy się 
przeciw powstańcom, zwyciężył ich i powrócił w try­
umfie do Mexyku. Tysiączne rozmaite i sprzeczne 
wieści obiegają w przedmiocie poruszeń powstańców 
i klęsk jakie mieli ponieść od stronników rządu dy­
ktatora; ale te podania nie bardzo się zgadzają z co- 
dziennemi aresztowaniami, jakie mają miejsce w sto­
licy, w skutku odkrycia spisku, w którym nawet du­
chowni mają być skompromitowani. Wkrótce zape­
wnie będziemy wiedzieli czemu wierzyć wśród tych 
sprzecznych wiadomości.

Na północy, pułkownik powstańców Vidanof zdo­
był miasto Saltello. bronione przez garnizon 2 ,000  
ludzi i pięć dział. J e n era ł  Woli ciągle trzyma się zam­
knięty wMatamoras. gdzie otrzymałposiłki z Tampico.

Donoszą z Havany 8 sierpnia, że kreolc którzy się 
naturalizowali jako obywatele amerykańscy, zostali 
wypędzeni z tej kolońji. Byłby to nowy powód roz­
drażnienia dla Stanów Zjednoczonych.

—  Wiadomości otrzymana z New-YorU przez pa- 
ropływ Ariel, objaśniają zawichrzenia które miały 
miejsce w Louisville i które na szczęście zostały już
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p rzyt łumione .  Ostatnie wiadomości  z, New-York  d o ­
chodzą do 14 s ierpnia.  (Indep: Belge).

F R A N C J A .
P aryż 2G Sierpnia. Wczorajszy p r og r am  nie z awie ­

r a ł  żadnej  rozrywki  dla Królowej  angiel skiej  ponieważ 
to nie zgadzałoby się z surowetn  zachowan iem n i e ­
dzieli wed ług  angie l ski ego zwyczaju.  Jednakże dzień 

"ten nie przeszedł  zupe łn i e  bez zabawy,  takiej  p r zy ­
na jmnie j  jaka może się zgodzić z angie l ski emi  zwy­
czajami,  to jes t  w S t . -Cloud,  m i a ł  miejsce koncer t  
wykonany  przez a r t ys tów konse rwa to r jum.

Dziś jak wiadomo Królowa in iała  pożegnać s t o­
licę F rancj i .  Wyst awność  tego odjazdu s t a no wi ­
ł a  szczególny kont ras t  z pros to tą  jej  wjazdu w po ­
p rzedn ią  sobotę,  której  to pros toty sama Kró lowa  ż ą ­
dała .  W sp an i a ł e  ga lowe  powozy które  j ak  wiadomo  
p rzygo towane  były na wjazd Królowej  angiel skiej  i 
nie były użytemi .  z ab łys ły  dziś na bu lwarach  p a ­
ryskich przy blasku s i e rpn iowego s ł ońca .  Na n i e ­
szczęście up a ł  s ł oneczny zmus i ł  do zamknięcia  po w o­
zów i pomimo  szkl anych okien,  osoby które  niedoei -  
snę ły  się do p ierwszego szeregu c iekawych na szosie,  
tudzież te które  z a jmowa ły  miejsca w ok n ach  i na 
balkonach wyższych piętr,  nie mog ły  widzieć rysów 
Królowej  i księżniczki jej córki ,  stąd brak żywości 
okrzyków na różnych punkt ach  drogi .  Lud f rancuski  
nie jest  entuzj as t ą na s ł owo ,  pot rzeba  mu  widzieć aby 
p ri yk la snąć ,  nie umie on odłączyć kwest j i  pol i ty­
cznej od kwest j i  widowiska.

Królowa o samej jedynastej  godzinie wyjecha ł a  
z Tuil ler ies.  . j

Mówią.  że szczególnie uderzy ło  k ró lową  Wiktor j ę  
w czasie jej pobytu we  Francj i ,  nadzwyczajne  m n ó ­
s two wojska jakie  wszędzie spotykała .  Rzeczywiście 
można  powiedzieć,  że z Boulogne do Paryża przyj e­
cha ł a  między dwiema  ścianami bagnetów.

  J en e r a ł  angiel ski  Ar thu r  Wel lesley;  który n a ­
leża ł  do ors zaku  Królowej  w dniu jej  wjazdu do Pa ­
ryża,  u m a r ł  wczoraj  nagle w mieszkan iu  które  za j ­
m o w a ł  przy przedmieściu Sgo Honór jusza .  Pog rzeb  
tego j ene r a ł a  odbędzie się ju t ro ,  w poniedz i a łek o go ­
dzinie ósmej  z rana.

—  J e n e r a ł  ( Janrober t  ma udać się do Bowes (gdzie 
ma k r ew nych ) ,  dla pora towania  zdrowia.

(Indepentlance Belge).
Paryż 28 Sierpnia. K r ó l o w a  a n g i e l s k a  w c zo r a j  o 

o o d z i n i e  l l s t e j  w s i a d ł a  na  s t a te k  w B o u l o g n e  ( pa t r z
f o n d y n )  (Neue Preussische Zeitung).

H I S Z P A N I A .
Madryt 25 Sierpnia. Książe Vitorj i  i ma rsza ł ek  

0 ’Donell  powróci l i  tu z Eskur i a lu;  j uż  nowiniar ze  
puścili  w obieg najniedorzeczniejsze wieści; wed ług  
nich,  socjalne powstani e  zostało wykonane  w hs k u -  
r j aiu ,  wojsko mi a ło  się oświadczyć przeciw rządowi  
na korzyść królowej .  Nie pot r zebujemy zapewniać ,  
że te wszystkie pog ło sk i  nie ma j ą  żadnego w świecie 
uzasadnienia.  Tyle j es t  prawdy,  że pewne  bardzo zna ­
komite  w p ły w e m  osoby,  Starały się namówić  kró lo -  
wę. abv się ujłała na rezydencję do Lagrańj a,  aby ł a ­
twiej  wy wołać  mog ły  poruszenie  reakcyjne  nad kló-  
r em  pracują .  Minis t rowie byliby się opar l i  t emu  za ­
miarowi  zmiany rezydencj i ,  gdyby kró lowa  o świad ­
czyła życzenie swoje  w tym duchu,  co wcale miejsca 
nie m ia ło ,  bo La ( i r ań j a  jes t  miejscem które  u ł a t w i ­
ł o  nie j edną już rewolucję ,  między ir inemi w r. .183(5. 
kiedy gabinet  Is turiz zos t ał  zwalony,  co wyn ios ło  do 
s t eru  r ządu p. Jose Maria Caiat rava.  Ten to gabine t  
z w o ł a ł  kortezy,  które  ros t rzą sa ły  i u łoży ły  us tawę 
18 37  roku.

  (Jazeta ogłasza  dziś dekre t  rozwiązani a t r y b u ­
n a łu  Roty. Cz łon ko w ie  tego t r y b un a ł u  wezwan i  zo ­
stali aby się n i ezwłoczni e  udali  na miejsce swoich
zwyk łych  urzędowari .  . . .

—  Mar szałek  0 ’Donell  gor l iwie  zajmuje się ś r od ­
kami  wprowadzen ia  w wykonan i e  p r aw a  względem 
utworzeni a r ezerwy armj i  i milicji  po prowincjach.  
W e  wszystkich pu łkach  armj i  czynnej  z a p ro w a­
dzono zmiany co do osób.  Wszys tkie  pu łk i  czyn­
n e  ma ją  ot rzymać skomple towan ie  m u n d u r ó w ,  aby 
m o g ł y  być gotowemi do wyroszen ia  w każdej  chwil i ,  
n a p ierwszy znak,  do miejsca gdzie będą po tr zebne ­
m u  Li weranci  otrzymal i  wezwanie spi eszen i a  się 
z wsze lką dostawą.

Tymczasowo  rezerwa sk ł adać  się ma 7. 60  balal jo-  
nó w .  w ciągu lat  dwóch dopiero liczba ta powiększo ­
n ą  będzie do 80 .  Rezerwa ma się skomple tować  jak 
najprędzej ,  aby być gotową w danym razie do s łużby.

Dziennik Soberania national oblicza wiele Hiszpa- 
ń j a  wydała  dla stolicy rzymskiej  od dwunas tego (wie­
k u .  Dotąd dziennik ten nie zd o ł a ł  skompletować  
wszystkich potrzebnych doku men tó w,  ale z dotych­
czasowych ob l i czeń  pokazuje  się, że Rzym dost ał  od 
H iszpań j i  przeszło 14 mi l j ardów rcalów.

S t ron n i c t wo  karl istoskie nie jes t  jeszcze zniechęeo

ne,  liczy ono nawet  w Barce lonie  wielu s t r onn ików,  
a j en tów ,  we rbo wn ik ów  i przywódców.

W Rinęos naczelnicy karl is toscy odbyl i  zgromadze­
nie i uradzi l i ,  że w dniu naznaczonym wszystkie ba n ­
dy które  oni w ostatnich czasach uo rguni zowal i  z w iel- 
ką  zręcznością i na p r zekó r  czujnośc i  w ładz  i milicj i ,  
wystąpi ą j ednocześnie  do walki  z okrzyk iem:  Niech 
żyje Karol  VI.

Bracia Tr is tany zna jdu j ą  się obecnie  na czele o k o ­
ł o  7 0  ludzi; Burgas ciągle ukryty organi zu j e  j ednak 
swoje  bandy.  Karliści  o t r zymują  z Francj i  ka r ab iny ,  
a ma ł e  t r abukosv  dostarczają im wieśniacy.

(.Independance Belge).
P R U S S  Y.

—  W  a r tyku le  r oz um o wa n ym  poświęconym u w a ­
gom nad mn ie j szem lub większem t rwa n i em  jeszcze 
wojny,  tudzież nad mniejszem lub większem podob ień­
s twem bliskiego pokoju ,  Zeit przechodzi  kole j ą  s t r a ­
ty i poświęcenia  jaki e ta wojna  w ło ży ł a  dotychczas i 
jeszcze włożyć mus i  na każde ze s t r onn ic tw w o j u j ą ­
cych.  W ustępie tyczącym się Rossj i ,  zna jduj emy te 
s ł owa :

»Nie ma wątpl iwości ,  że p o ś w ię c e n ia  jakie wo jna 
narzuca Rossji,  są  wielkie,  ale j ednak  jeszcze są dale-  
ciemi od c iężarów,  jakie  spad ły  i sp ad ną  jeszcze na 
ich pr zec iwn ików.  Chociaż odosobniona  i w ł a sne  t y l ­
ko s i ły przedstawiająca przeciw po ł ączonym s i łom 
sprzymierzeńców zachodnich.  Rossja j ednak  znalaz ła  
w samej  sobie wszystkie ś rodki  wy t r zymywan ia  wo j ­
ny.  Post awi ł a  ona  na nogach i uzbroi ła  zupe łn i e  m i ­
licję na rodową ,  nie pot r zebując  żadnej  nowe j  p o ­
życzki. Nic dotychczas nie pokazuje  żeby s i ły  Rossji 
zostały bardziej  zmnie js zone  niż s i ły  moca rs tw  
spr zymie rzonych .« .

A r ty k u ł  ten kończy się temi  s ł owy :  
a Przeciwnicy Rossji  n iemnie j  jak ona sama pot r ze­

bują  pokoju.  Ta j ednakowa  pot rzeba  powinnaby  wy­
w o łać  także j ed n ak ow e  okazani e chęci z obu  s t ron i 
j ednak i e  kroki  ku os i ągnieniu pożądanego celu.  D/.ie- 
c i nnem p rawie  zdaje się mówić  o pokoju,  kiedy w o j ­
na nie ustaje i p row adzoną  jes t  z laką ene rg j ą ,  je­
dnakże  prasa  bezs t ronna nie powinna  cofać się przed 
obowiązk iem wyjawienia  g ło śno ,  co w obecnej  chwil i  
jes t  koni eczną pot rzebą  dla wszystkich narodów;  jeśli  
Rossja  is totnie p ragni e  pokoju ,  pożądanem jest ,  żeby 
Angl ja  i Franc j a  p r agnę ły  go także.  S m u t n a  to wo j­
na,  w której  zwycięstwo pozostaje w końcu  przy tym, 
kto ma do rosporządzenia  os t atni ą  brygadę a lbo o s t a ­
tni mi l jon.  Taką  wojnę nazywamy  wo j ną  wytępieni a.

{Journal de S t. Petersbourg).

O D P O W I E D Z .
Na r e c e n z je  dzielą ': „O p is a n ie  lasów  K rólestw a Polskiego 

i gub e rn j i  z a c h o d n ic h  C e sa r s tw a  R o s sv j s k ie g o .“  

( D o k o ń c z e n i e -)

Nie rozumiemy  tego niemowlęctwa  dzieła,  jakie 
w n iem opat ruje  r edakcj a gazety Warszawski ej .  Jeśl i  
opisy dodatkowych p r zedmio tów  barwiących opis la­
sów, '  po d ług  przekonania  redakcj i ,  u jm u ją  całości  
dzieła ,  to redakcja sama  p rzec iwko sobie mówi ,  gdy 
znalaz łszy  kompletną tych przedm iotów historję, na 
żywa je odmętem-, jeśl i  zaś opis lasów dla tego jes t  
n iemowlęcym,  że b r aku je  opisania  każdego szczegó ło ­
wo lasu p rywatnego ,  to i w tym razie nie można  w i ­
nić au tor a  za to. że na  jego k i l kak ro tne  wezwania  
tak przez p isma publ i czne ,  jakoteż i przez w łaśc iwe  
w ładze  r ządowe,  zbyt  m a ł a  liczba o tworzy ł a  swe  a r ­
c h i w a ; ‘ do czerpani a tych wiadomości ;  a nawe t  j ak  
w iadomo  ze wstępu do tomu  IV dzieła tego,  znaleźli  
się i tacy,  co wzbroni l i  na  jaw wydawać szczegóły 
mogące  zająć publ iczność i przyni eść  chlubę  w ł a ­
ścicielom lasów. Nie wielu u nas  p o jm u je ,  lub 
pr zyna jmn ie j  nie chcą po jmować  znaczenia wyrazów:  
dobro ogółu , postęp w gospodarstw ie i  przem yśle, 
oświata i  m iłość k ra ju , i dla tego wszystko co tylko 
do tego zmierza,  bardzo t r u dn ą  idzie drogą .  S tąd  to 
wyn ika  para l i żowanie  naj lepszych chęci i s kut ek  n i e ­
zupe łny .  E goizm  więc czyli samo lubs two ,  jes t  t amą  
wszelkiego postępu ludzkości :  on rodzi  zbytek,  l i i hwę  
i n i em j r a lno ść ,  on  niszczy w kra ju naszym lasy i do ­
bra,  on  też tworzy ko te r je  w l i teraturze,  tak,  że wszę­
dzie gdzie sic obrócim,  post rzegamy maski ,  oraz p o ­
zory cnót  i poświęcenia  się dla dobra  publ icznego,  bo 
taki  tylko p łaszczyk pr zyk ryć  może wszelką  myś l  złej
woli  i jej urzeczywis tnienie .

Lecz nie o tern zamierzyl iśmy mówić:  j ak ie  być po-  
winHO dzieło nasze: . .Opisanie  l a s ów ,« s ami śmy  to 
w tomie 1 i nast ępnych skreśl i l i ,  a że orio nie j e s t t a -  
k iem,  przyznal iśmy tamże i obecnie  p rzyzna jemy ,  bo 
to nie od nas samych za l eża ło ;  j ednakże  n ie  możemy  
zgodzić się z redakc ją  gazety Warszawski ej ,  że to nie 
jes t  ono; owszem,  powiadamy ,  że jes t  takie,  jakie t y l ­
ko w zamierzonym czasie.być mogło .

Teraz zaś, gdy publ iczność uznał a  użyteczność tęgo

dzieła ,  gdy ca ły  p rawie  nak ł ad  wyczerpni ętym zos t a ł ,  
i z amie rzono  p rze łożyć je na języki  rossyjski  i n i e­
miecki ,  możemy  z większym nieco zasobem p rzyst ą­
pić do d rugi ego  wydania ,  w k t ó r ć m  zachowamy  te s a ­
me cyfry s ta tystyczne z r. 18-52, lecz tylko d e p e łn i m  
his tor ję  miast ,  wsi i uroczysk no w em i  za jmującemi  
faktami ,  a nadewszys tko post aramy się o opisy nie-  
n i ektórych ważniejszych lasów p rywatnych ,  do czego 
j ak  i dawnie j  wzywamy ł askawe j  pomocy właściciel i  
dóbr ,  oraz mi ło śn ików p i śmienn ic twa  kra jowego.

Nigdyśmy nie zrażal i  się w dob rem przedsięwzięciu 
naganą  mniejszości ,  tak i teraz marny i mieć będzie­
my na celu dobro  ogółu ,  oświatę  i ogólny postęp,  dla 
k tórych chętnie na ofiarę poniesieni  pracę  naszą.  Ż a ­
dna bowiem pochwa ła ,  żadna nagroda  u ia t er j alna ,  nie 
może w zupe łnośc i  wynagrodzić  poświęcenia  się dla 
dob ra  powszechnego;  samo tylko p r zekonani e  osobi ­
ste,  że cz łowiek robi  to co może i powini en ,  zupe łn i e  
nagradza .  Z tekiem p rzekonan i em pracowal i śmy dotąd 
na niwie p i ś mienn i c twa-k ra jowego ,  i nadal  p r acować 
będziemy.  W l inie Boże!

Aleksander P ołujański.

Rzeczywiście jeżeli  co może świadezyć na s t r onę  
dzieła pana  Po łu j ańsk i ego ,  to prędki  rozkup »Op isa -  
I) i a l a s ów .« k tóry się tym faktem dowodzi ,  że au to r  
myśl i  już o drugi ćm wydaniu .  Wartośc i  dzieła  zna jdzi e­
my ł a t wo  i drugi  dowód,  że jak nam pisma publ iczne 
j uż  donio s ły ,  p. S t an i s ł aw  Moszyński  kapi t an  k o r p u ­
su celnego w Cesar s tw ie^  a technik leśny w gubern j i  
Kijowskiej ,  dzieło p. Po łu j ańsk i ego  t ł um acz y ł  i myśl i  
wydać  po rossyjskn.  Cóż tu powiedzieć przeciw tym 
faktom? Jak można  p r zymówkami  dzie łu ujmować!  Ale 
pominąwszy te okoliczności ,  przypuszczamy,  że publ i ­
czność omyl ić  się m o g ł a ,  czyż pojedyncze l iczne 
zdania o książce pana Po łu j a ńsk i e go  po p i smach  n a ­
szych spotykane  s am em u  dziełu by ły  n ieprzychylne?  
Myśmy j edn i  z na jpi erwszych g ło s  za . .Opisani em l a ­
sów" podnieś l i ,  (Nr.  2 5 5  Dzień.  Warsz.  z r. z. i t. d.) 
broni ć go więc musimy .  W istocie n iespodzi ewal i śmy  
się nigdy tak zajmującej  książki  znaleść w p ros tym o-  
pisie lasów,  bo razem jeografia.  h is torya i s tatystyka 
og romne j  p rzes t rzeni  kraju.  Juścić h is toryk zaglądać 
do dzie ł a  pana Po łu j ańsk i ego ,  żeby się go poradzić  
nie będzie,  bo ma up.  S tarożytną  Polskę pod r ęką  na 
pierwsze zawołani e ,  za t o i ak t a  s ta tystyczne zawsze się 
przydadzą.  Niewierny j ed nak  czemuby czytelnik,  k tó­
ry chc ia ł  w  książce znaleść opisy lasów nie spo tyk a ł  się 
mile z wiadomościami  his łoryeznemi .  z opis em r ó ­
żnych miejscowości ,  które  nie- tylko że u rozmaica j ą  
przedmiot ,  ade częstokroć są świeże i za jmujące? Au­
tor  więcej do t r zyma ł  jak obieca ł ;  chc i a ł  pisać o l a ­
sach.  a d a ł  na m  obraz kraju.  My byśmy  sądzi l i ,  że za 
to dz iękowaćby mu  potrzfcba, a nie krzyczyć na niego:  
my l i l iśmy się, bo j ak widzimy,  drudzy to za złe mu  
wzięli.  Każdy au tor  w in ien  być cen iony  z tego co da ł ,  
a nie z ł e g o  co m ó g ł  dać, bo możność  a chęć są to r z e ­
czy wcale  odrębne .  Zdanie  też każde o wartości  ks i ąż­
ki odnosić  się p ow inn o  do jej rzeczywis tej  treści ,  nic 
zaś do uro jone j .  Gdyby też p r zysz ło  p. Pofu j ańsk i e -  
mu  na myśl .  nie nazwać dzieła  k tó r e  w yd a ł  o lasach 
i ,Opisaniem lasów« a j ak  inaczej,  gdyby je n a z w a łn p .  
Obraz em s t atys tycznym,  p r z em ys ł ow ym lub gospoda r ­
czym kra ju  lub coś podobnego,  w cóż by się ob róc i ł y  
r ozu mo wan ia  owego recenzenta ,  że w dziele p. P o ł u ­
j ań sk i ego  jes t  wszystko oprócz l asów? Książka nowa  
j es t  dobra ,  dl i czegóż więc upośledzać j ą  za sam j edy ­
nie  t y tu ł ?  Ty tu ł  każdy jest  rzeczą w książce podrzę ­
dną,  jes t  to że tak się wyraz im szyld skl epowy  p ok az u ­
j ący co j es t  w sklepie,  a t am w iele jes t  czego innego,  o 
czem nie ma w tvtulc; czasem też nazwa  daje się byle 
j aka  dorywcza,  boć wszystko na świecie nazywać się 
musi .  Latarnia  ezarnoksięzka Kraszewskiego dla cze­
go ma być koniecznie  la t a rni ą?  Wszys tkie  powieści  
i Kraszewsk iego  i Korzen iowsk iego  są  la t a rni ami  t e ­
go rodzaju.  S f i ox  cóż znaczy? Niechże kto zgadnie 
z t y tu łu  o czem j es t  mowa  w Sf inxie?  A przecież nikt  
na t y t u ł '  się nie gn i ewa ł ,  każdy b y ł  dob ry  i pat r zano 
tylko na rzecz, na s amą  treść.  Zresz t ą  ma łoż  to lasów 
w  i .Op isan iu"  p. Po ł u j ańsk i ego?  Kto jak  p. P o ł u j a ń ­
ski  idzie naprzód w imię  Boga bez żadnych  p o d m u ­
chów s ł aw y  osobistej ,  bez żadnych widoków nag rody ,  
kto prachje  z p rzekonani a  i J. poświęceni em się dla d o ­
bra  drugich,  robi  co może,  a wie że robić  win ien,  na  
wszelki  szacunek zas ługuj e  i dzielą pracy j ego  z wdzię­
cznością zawsze p r zy jmowane  być powinny.  J. B.
~ 1 11SA T R  R O Z M A I T O .  Dziś; Człowiek bez pa - 

mięci. D w udziestoletni opiekun. Próba m a łżeń - 
siw a. —  Jut ro :  Nowy m izantrop i  druciarz. Mularz-

Dziś r a no  s t opni  c i ep ła  9; wczora j  w po łud n i e  17.
Wysokość  wody  na  Wiśle  s tóp 3 cali 2.

—Do dzisiejszego Dziennika dołącza  się Numer  69ty
P rzeg lądu  Rolniczo-Handlowego i  Przem ysłowego

W  Drukarni J Unąer. —  Wolno drukować. —  W arszawa dnia 21 Sierpnia  [2 Września] 1855 roku. — Starszy  C enzor  F . . S o b i e  s z c z a ń s k i.


